Rok 1. 


Kraków, Sobota 31 października 1963 r. 


azeta dla wzyjżłkich 


URZESZOLSKI UNIEWINNIONY! 


Sensacyjny wyrok Sądu Apelacyjnego w Warszawie 


Olbrzymie wrażenie w Zagłębiu Dąbrowskim 


nego z kajgłośniejszych w Europie procesów, czne grupki ludzi, żywo komentujących 


| opro rozdrapany, a wiadomość o uwsl- 


nienłu Grzeszoiskiego od winy i kary ny-| nad którym głowili się _ najwytrawniejsi 


ji GRZESZOLSKI W OTOCZENIU 
OGŁ RODZINY 


— Grzeszolski uniewinniony! 

Takiej sensacji, jak wiadomość o unirwii 
nieniu Pawła Grzeszolskiego przez ”-Sąd A- 
pelacyjny w Warszawie, dawno już w Pol- 
sce nie mieliśmy, nic więc dziwnego, ża 
wywołała ona wszędzie „olbrzymie porusza- 
nie 

Dodatek nadzwyczajny „Tprpedy“, Który 
dzięki zorganizowaniu przez nasze Wydawni 
ttwo specjalnej służby informacyjnej į Wwy- 
słaniu do Warszawy umyślnego wyslanni- 
ka pierwszy w Polsce przyniósł 


wiadomość o uniewin- 
nieniu Grzeszolskiego 


»d winy i kary, został w przeciągu kilku 
minut rozchwytany w ilości kilkunastu ty- 
recy egzemplarzy. 

Mimo, że słowa — 


„Grzeszolski unie- 
winniony” 


były w dodatku naszym wydrukowane mo- 
żliwie największymi czcionkami, wielu ʻu- 
dzi co chwilę przystawało na ulicy i odczy- 
tywało je po kilka razy, nie wierząc w'a- 
nym oczom. 


Na przedmieściu 
_Sosnowca-Pogóni 


która jest tłem ponurej tragegdii rodziny 
Grzeszolskich, dodatek nadzwyczajny zesiał 
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waria ogromne wrażenie. 


r 
Plotka pogońska 
którą adw. Hofmokl-Ostrowski oskarżył o 
spowodowanie procesu Grzeszolskiego, jed- 


prawnicy i uczeni — wiadomością a unie- 


winnienju Grzeszolskiego 


została znów podsycona 


Mimo doszcei, na ulicach widać było li- 


niespodziewany dia nich wyrok Sądu Agc- 
lacyjnego, jak wiadomo bowiem, wewsiy 
mieszkańcy Pogoni przez cały czas prios- 
su w pierwszej i drugiej instancji tak ky< 
li pewni wyroku skazującego, że procen ibig 
przestawał nawet interesować... 


NA SALI ROZPRAW 


(Telefonem od specjalnego wysłannika „Iorpedy”) 


WARSZAWA, 29.X, (tel. wł.) — JaX jeż 
pisaliśmy we wozorajszym dodatku nadzwy 
czajnym „Torpedy: na godzinę przed ożio 
szenjem wyroku w procesie Grzeszolskiego, 
gmach Sądu Apelacyjnego w Warszawie 37a 
pełnił sę tłumem ciekawych. 

Sala rozpraw została wypełniona po brze 
gi przedstawicielami sadownictwa i pais- 
stry, oraz dziennikarzami, publiczności bo 
wiem ze względu na duży tłok niawicie 
wpuszczono na Salę.- Znacznie większa część 
publiczności, nie mogąc  s'ę pomieśnić w 
gmachu Sądu oczekiwała wyroku przad Są- 
dem i na ulicy. 

Wśród ośób oczekujących wyroku zwra 
cała na siebie uwagę Genowefa Kuczelska 
siostra śp. Anny Grzeszolskiej į ciotka śp. 
Jerzego į Lucyny  Grzeszoiskich, główny 


świadek oskarżenia. Z trudem ukrywało ona 
silne zdenerwowanie przed oczyma setek 
ciekawych, obserwujących uważnie kobietę, 
którą obrońca Grzeszolskiego w czasje pie 
cosu 


oskarżył o ofrucie 
ś.p. Jerzego i Lucyny 
Grzeszolskich 


Wiele gezu kierowało się również w 


kierunku osoby obecnej żony Grzeszol 


skiego 


Pelagii ze Sfaciwińskich 


siedzącej w pierwszym rzędzie wśród 
fubliczności, 


Była ona o wiele bardziej opanowa-. 
nå niż Kuczalska, niemniej jednak na 
twarzy jej malowało się siine wzrusze- 
nie, 

Na kilka minut przed godz. 13 ; 
sali rozpraw zjawił się 


Paweł Grzeszolski 
w asyście policjantów i zajął nilejsce 
na ławie oskarżonych, 

Jak zwykie, tylko powieki mu drze 
ły nerwowo. 

W chwilę później na salę rozpraw 
wszedł komplet sędziowski z przewod 
niczącym sędzią Kramerem na ozelo, 


który wśród przejmuiącei ciszy odoży 
tał 


wyrok Sądu Apelacyjnego, 
uwailniający Pawła Grzeszolskiego 


od zarzutu otrucia dzieci taiem, 

Wyrok Sądu Apelacyjnego, uchyla- 
jący wyrok Sądu Okręgowego w So- 
snowcu i uniewinniający Pawła Brze- 
szolskiego, przebywającego od biisko | 
dwóch lat w więzieniu . pod  straszli» 
wym zarzutem otrucia swoich dziec 
talem. wywarł na obecnych ogromne 
wrażenie, 


Grobową ciszę, jaka zaległa salę są- śmiertelnym jego wrogu 


dową po ogłoszeniu wyroku i trwała 


przez chwilę przerwał 


spazmatyczny 
płacz Staciwińskiej 


Nie mniej silne wrażenie 
uniewinnienie 


„ wywarło 
Grzeszolskiego na 


Swietny obrońca Grzeszolskiego 


Dr. Zygmunt Hofmokl -Ostrowski 


pisze w dzisiejszym numerze „TORPEDY” 
"na stronie 3 swe opowiadanie p, t 


„DWIE MATKI MIAŁO”. 


i głównym 
świadku oskarżenia 


Genowefie Kuczalskiej, 


na którą skierowały się wszystkie 0- 
czy. 

Po odczytaniu wyroku adwokaci dr. 
Zygmunt Í Wilhelm Hofmoki - 0- 
strowcy zbliżyli się do Grzeszolskieze, 
składając mu gratulacje, 

Po opuszczeniu sali rozpraw przez 
komplet sędziowski i prokuratora 
Grzeszolski opuścił sąd - w. towarzy- 
stwie żony i obrońców, bez asysty po: 
teji, która mu wszędzie towarzyszyła 
ad blisko dwóch lata. 


MOTYWY WYROKU 


W motywach, na których Sąd Ape. 
lacyjny oparł swój wyrok, przewod: 
niczący sędzia Kramer oświadczył, żt 
przewód sądowy nie dostarczył dosta: 
tecznych dowodów, mogących uzasad. 
nić winę Flawła Grzeszolskiego. 


er. 2 


W Zagłębiu rozpoczął karierę | 


niezwykle bezczelny oszust i złodziej Korwicz-Ratosz 


Znany w Swoim czaSie na terenie 
Zagłębia oszust Czesław liadosz sta- 
nie w niedłuem czasie przed sądem 
krakowskim by odpowiadać za swe 
przestępcze wyczyny. Czesław Radosz 
zaczął swą karierę przestępczą w So- 
snowcu, gdzie jako 

urzędnik sądu okręgowego 
iułszował podp sy sędziów na naka- 
zach zwolnienia z więzienia, pob era' 
jąc za. to pien'ężne wynagrodzenia. 

Sprawa Szybko wyszła na jaw, Ra 
kosz został ukarany wiezien: sem, a po 
wyjściu na wolność począł się dopu' 
Szezać na całym obszarze R.P. roz 
maitych oszustw i wyłudzeń, a kary 

więzienia które raz po raz na niego 
spadały, Stanowiły jedyną przerwę W 
jego występnej działalności, ; 

Radosz przybierał sobie  rózma'te 
aaawiska i zawody, występując raz ja 
ko naczelny redaktor wielkich czaso 
pism, lub jako adwokat, a nawet pro- 
fesor Akademii Górniczej. Posiadając 
dar wzkudzan%a zaufania potrafił po- 
naciągać wiele osób finansowo. 

Najczęściej wybierał sobie za ofla- 
sy niezamężne kobiety, które łudzone 
obietnicą małżeństwa, 
oddawały mu do dyspozycji 

sumy pieniężne. 
i tak od p. Zofji S. wyłudził około 
6000 zł. Miał on na nią tak silny 
wpływ, że ta nawet wtedy, kiedy prze 

Konała się, iż Radosz jest zwykłym 
oszustem wspomagała go materialnie 
i i odwiedzała w więzieniu. 

` W styczniu ub. r. przedstawiwszy 
Się nauczycielce Irenie Z., jako Kor- 
jw icz-Rados:, Student praw U. J., ma 
jący otrzymać we Lwowie posadę woj 
skowego sędzi ego śledczego, otrz ymał 
od niej znaczniejszą kwotę pienieżną. 
na dokończenie studjów. W - czerwcu 
1935 r. 

Radosz oświadczył się o rękę p. Z. 
zapewniając ją, że zdał egzamin na U. 
J; i dostanie nominację na kapitana 
korpusu sądowego we Lwowie. Aby 
ntwierdz:ć Swą narzeczoną w tem prze 
konaniu wyjechał do Lwowa i nadał 
pod adresem p. Z. telegram, podpisa- 
ny przez fikcyjnego pułk. Tokarskie 
go, wzywający Radosza do objęc'a 
służby sędziego: śledczego. Chcąc zaś 
Swe wszystkie krętactwa niejako za- 
twierdzić z urzędu, postanowił sfa 
brykować sobie odpowiednie _ doku- 
menty. 

AJbrany w mundur kapitana korpusu 
sądowego ` 
śjawił się u rytownika w Krakowie, 
zamawiając pieczątkę probostwa w 
Kiejdanach. Podrobiwszy następn'e 
podpis ks. IIodyki, wystaw- t sobie 
metrykę, według której miał s'e urc 


ECHA 
Pociąg -widmo 


„Wieczór (Warsz.'* donosi: 

„Dziś znikł pociąg podmiejski, który 
normałme wychodzi ze stacji Tłuszcz 0 
godz. 7.06 rano. Pocjągu tego napróżno 
oczekiwali podróżni na stacjach _ Woło- 
min, Kobyłka, Osów, Zielonka, Ząbki‘. 


znaczne 


Narazie niewiadomo, Co sę z tym 
socjągiem stało, do dworca bowient 
IWierisk''ego, gdzie powinien przybyć 
o godz. 7.50 — nie dotarł. 

Może spotkał go taki Sam wypadek, 
dak jeden z pociągów, o którym pisze 
tenże dziennik: - 

„Kilka dni temu parowóz zgubił 5 w 
gonów z pasażerami a teraz znikł cały 


gouge. 


š ie wodważyć 


dzić w Kiejdanach. Z tym dokumen- 
tem udał się do Chełmna celem ogło- 
szew a zapowiedzi o ślubie z p. Z. Po- 
nieważ oświadczył, że ślub chce za- 
wizeć w Zakopanem, przesłano doku 
menty jego z Chełma do Zakopauego, 
gdzie w kościele O0. Jezuitów odbył 
się ślub Radosza, podczas którego Ra 
dosz*występował w mundurze oii pg 
okryty orderam“. 


Po ślubie wyjechał do Lwowa 


celem objęcia „posady sędziego śledcze 
odpowiednie 


go'. Podrobiwsry Sobe 


dokumenty, zaczął znów grasować W 
Krakowie, jako sędzia wyznaczony do 
pewnej sprawy. Jadł mieszkał i u- 
bierał się na kredyt, a gdy zabraklo 
mu gotówki — sfałszował weksle, pła 
cac niem! za b:źuterję w Sklepie Ja- 
kubowskiego w Krakowie, oraz nacją 
gnal Stefanję K;ljan na 100 zł. Jed- 
nak 23 paźdz ernika 1985 r. powineła 
mu się noga: zostal zatrzymany w Kra 
kowie, na skutek doniesienia jubilera 
Jakubowskiego. Oszustwa wyszły na 
jaw. Teraz Rados; odpoczywa w wę 
zieniu. 


Marsz 1000 żydów do Palestyny 


zosiał zabroniony ` 


W. ubiegłym tygodniu grupa dzia” | pływ żydów „do ziemi oblecanej”. 
N 


ładzy żydowskich przystąpiła do zor 
sanizowania demonsiwacyjnego mar- 
Szu 1000 żydów z Polski do Palesty- 
ny. Poczyniono , przygotowania do 
marszu, który miał się odbyć drogą 
pieszą i w tym celu zakup ono nawct 
kilka kuchen polowych. 

Marsz ten miał symbolizować 


od- 


Tymczasem prasa donos , że marsz || 


„do ziemi obiecanej'* nie odbędzie się 
Władze administracyjne bowiem, Do 
poznaniu się z tym projektem, * wyda 
ły zakaz zoł'ganizowania marszu, ma- 
jąc na uwadze względy bezpieczeń- 
stwa. Zakazano również odbyca wic- 
cu w tej sprawie. 


Zakwitła jabłoń 


W POZNAŃSKIEM 
Be 29. 10. W. kolonii Pa 


jednego z rolników zakwitła 


w w iei dnach jabłoń, W. Gozdowie 
znaleziono 
bąSzcza. 

duże zainteresowanie wśród przyrod- 


ników. 


DORGERES 


Aresztowany przywódca 


na wolność — udziela 
dziennikarzom, 


czeniu 


DBIETY-- MĘŻCZYZNA 


Noc poślubna demaskuje niezwykły szaniaż 


Zawdzięczając jedynie ustawie am- 
nestyjnej, nie dojrzałą do rozpatrywa 
nie dądowego niezwykła sprawa 36- 
letniej niewiasty, Ktora przez z górą 
20 lat uchodziła za mężczyznę i wyko“ 
dywała wszelkie roboty męskie. Tą 
przedziwną istotą była niejaka Olena 
Wiśniewska ze wsi Stara Wyżwa, w 
powiecie kowelskim: 

Wiśniewska jest właścicielką go- 
spodarstwa, na którym jednak nie go 
spodarzyła, wypuszczając je w d:ier- 
żawę niejakiemu Stefanowi S., cd któ 
rego jednocześnie przyjęła imię i ja* 
ko Stefan Wiśniewski, w przebraniu 
mężczyzny, wyruszyła do Kowla w 
poszukiwaniu pracy, 

Po pewnym czasie znalazła pracę 
w miejscowym szpitalu powiatowym i 
jako Stefan Wiśniewski, pracowała 
w charakterze furmana. 
Jednostajność codziennych zajęć mg 
czyzny - furmana sbrzykrzyła się WI 
śniewsikej, próbowała więc cna swe- 


go powodzenia w roli 
wodziciela. 

. Poznawszy 4a.letnią ` pielęgniarkę 
w tymże szpitalu Adolsinę  Lipińską, 
zaproponowała jej związek małżeński. 
Lipińska zgodziłą się. Czas narzeczeń 
stwa, wykorzystała Wiśniewska, na- 
ciągając „narzeczoną'* na różne drób 
ne kwoty pieniężne, chętnie przez za 
kochaną dziewczynę udzielane. 

Przed zawarciem związku małżeń* 
skiego należało załatwić jescze pew 
ną, zasadniczą formalność, Wiśniew- 
ska była wyznania prawosławnego, 
Lipińska rzymsko = katolickiego. wi- 
śniewska przyjęła więc katolicyzm i 
stanęła z Lipińską na koi'ercu ślub 
nym, 

w tydzień po ślubie LARAN sz 
mężna** Wiśniewska. złożyła w Ci 
sariącie doniesienie, że „„mąż'* jej jest 
najbardziej normainą kobietą. Donie- 
sieniu temu nie dano pierwotnie wia- 
ry. przeprowadzono jednak dochodze 


pieczy « Ue 
<w 


. 


Dwieście tysięcy pracowników 


potępia „I. K. E.” -- jako wroga 


świała pracy 


Na posiedzeniu Komisji Br u- 
miewawczej Związku Pracowników 
Państwowych, Samorządowych i Pry 
watnych przyjęto jednogłośme uch: 
wałę potępiającą LK.C. za napaści na 
ruch zawodowy, s pizede wszy stieim 

na Z.N.P. Uchwała ta brzmi następu- 
jęco: 

„Konsolidacja iledwh Związków 
Pracowników Państwowych, Samorzą 
dowych 1 Prywztnych dokonana po 
raz pierwszy w tak wielkiej skali 1 
na płaszczyźnie wspólnych poglądów 
Społecznych i gospodarczych, spotka 
ła się z owiczerczą kampan'ą prasy 
antypracowniczej. 

W. kampanii tej przewodzi I.R. C., 
który metodycznie podrywa zaufanie 
do pracy polskiego urzędnika, Szkalu 
je jego organizacje zawodowe, usün- 
idee ubezpieczeń społecz 


nych i t.p. 

Nie podejmując żadnej dyskusji z 
korsarzami prasowymi, stwierdzamy, 
że szeregi pracownicze są dziś doslo 
tecznie Świadome i zorganizowane, 


«aby wytępić każde wydawn etwo, któ 
„re posługiwać się będzie 


oszczeT- 
stwem lub złośliwą InSynuacją w sto- 
Sunku do pociłynań związków zawo- 
dowych. ' ) 
Na podstawie licznych uchwał związ- 
ków pracowniczych i na podstawe 
powyższych  motzwów — wyrażamy 
najgięlsze przekonanie — jako repre- 
zentacja 44 związków, zrzeszających 
ponad 200.000 mistwików państwo 
wych, samorządowych i prywataych 
— że żaden śwładomy pracownik u- 
myslowy nie wpłaci ani jednego gro- 
szą na Izecz koncernu I&C.“ 


nia, których wynik byi reweiacyjny. 

Lekarze stwierdziii, źe rzekomy Ste 
fan Wiśniewski jest zupełnie normal 
nie rozwiniętą kobietą, pozbawiona 
zupełnie cech męskich, W czasie do 
chodzeń przesłuchano również brata 
Wiśniewskiej, który zeznał, że siostra 
jego już od 15-go roku życia chodzi 
w przebraniu męskim i wykonuje 
wszelkie roboty, które normalnie na: 
leżą do mężczyzn. 


A zatem Wiśniewska uchodziła 
przez 20 lat za mężczyznę, nie bu 
dząc niczyich podejrzeń. 


| a ME —OOIOOCURE; MNISW 


Nowe nadużycia 
W KIELECKIEJ IZBIE 
SKARBOWEJ 


Dyrektor, Izby Skarbowej w Kieb 
cach p. Woydat, zawiesł w urmędo- 
waniu naczeln ka Urzedu Skarbowego 
w Mozienicach d-ra Komionkę i nd- 
czelnika Urzędu Skarbowego w Opar 
towie, p. Salę. 


Na terenie obu Urzędów wykryte 
zotały nadużycia. Szesegóły trzymana 
są narazie w tajemnicy. 

Na terenie Urzędu Skarbowego w 
Opatowie nadużyć dopuścił sżę k'e- 
Townik wydziału egzekucyjnego, Ly- 
sik, który został na polecenie prokura 
lota aresztowany. 


Niedoczekawszy się męża 
POPEŁNIŁA SAMOBÓJSTWO 


„W. Glinkach w pow. 
zanotowano oryginalny wypadek sa: 
mobójstwa 29-letniej  Stefanjt My- 
chówny. Odebrała ona Sobie życie w 
dniu ślubu swej młodszej siostry. 

Jak sę 


równ eńsktn 


+ okazało Mychówna odebia 


la Sobie, YOR dlatego, że wszystkie 
jei siostry wyszły zamąż Í ona jedna 
tylko, będąc już w wieku, uważanym 


za siarszy w jej sferze, pozostawala 
panną. Desperatka pozostawiła w za- 


á w niatku ślukua suknię 


dobrze rozwiniętego “chra 
Oba te wypadki wzbuđsiły 


faszystowskiegi. 
frontu chiopskiego we Francj', po wypusze 
wywiady 


TEETE À 


Ka 


Ubowiązek 
uczciwego człowieka 


Akcja zbiórki na pomoc zimową dla 
„bezrobotnych weszła już -na realne 
tory. 

"_ Naczełne władze Komitetu ustaliły, 
Kto powinien płacić, ite winny wyno- 
sić składki od właścicieli , nieruchomo 
ści, ile od przemysłowców, pracowni- 
ków Fzycznych. i umysłowych. Doktad 

„mie już ustalono ile powinien dać na 
bezrobotnych właściciel każdego loka- 
lu, iak mają pomagać bezrobotnym 
takie czy inne kategorie handlowców 
i przemysłowców. 

Słusznie rostąpiono, wyińdzajie z 
pod obowiązku niesienia pomocy tych, | * 
którzy gnieżdżą się w jednoizhowych 
mieszkankach.  Trimłno jest. bowiem 
wymagać od nich, żeby ze swych nie. 
wielkich uposażeń dawali choćby naj- 
dzobniejszą ofiarę bezrobotnych. Gi lu 
dzie przecież sami ledwie mogą wyżyć 
ze swych nędznych pensyjek, muszą 
codziennie staczać boje z ngdrą „czy 
ańiedastatkiem. 

Teraz już wiadomo, kto i le ma pła- 
cić. Trzeba zacząć realizować drugi €- 
tap pracy: zbiórkę pieniędzy, ` Toraz 
„już nikt nie może wymawiać się tem, 
że nie we, ile ma zapłacić, że nie wie 
W jukiej formie składać ma ofiarę, 

Przszio pół miliona ludzi czeka na 
„chleb, przeszło pół miljana ludzi z 
“najwi iększą niecierpliwością oczekułje 
pomocy. 

Z ust przedstawicieli społeczeństwa 
zebranych na inauguracyjnym posie» 
czeniu Komitetu padfy słowa, które 
-powinny kyć całkowicie zrealizowanę! 
„Podczas nadchodzącej zimy 
den bezrobotny nie powinien cier- 
visé głodu, nie powinien marznąć w 
swej nieopalonej izdebce*, 

Od nas zależy czy istotnie tak bę- 
dzie. Jeżeli każdy z tych, którzy za» 
rskiają, dz kilka złotych na ;oumoc 
zimową*, to setki tysięcy rodzin oca- 
leja przed czyhającym na nich głodem 
i zimnem. 

Złożenie ofiary na bezrobotnych 
jest obowiazkiem każdego uczciwego 
człowieka. 


re 


KA M 


ani je” | 


nych pałacach nawet Się 


W. pojęciu przeciętnego człowieka 
bogactwo jest Szczytem Szczęścia. Iluż 
to ludzi marzy o tym, aby mieć taką 
fortunę, któraby im pozwalała na próż 
nowanie. A. jednak zdarzają się miljo 
nerzy, którzy od swego bogactwa i ucie 
kają, życia próźniaczego nienawidzę I 
znajdują zadowolenie tylko w ciężkiej 
pracy. 

Monter milioner 


Jednym z najoryg* 'nalniejszych bo- 
gaczy świata jest pan Fatryk Mitchel 
— Thomson. Jego ojciec, lord Sglsqon 
jeden z najbogatszych ludzi w Anglit, 
zostawił mu olbrzymi majątek, Wszy 
sikm zdawało się, że bogaty spadko- 
bierća urządzi swoje życie tak, jak to 
zwykli e:yniće bogaci ludzie: zamiesz 
ka w pęknym pałacu, otoczy Się ro- 
jem służby, będzie trzymał . stajnię 
wyścigową, jeźdał luksusowym sumo 
chodami, Ale wszyscy się pomylil". 

Patryk Mitchel - Thomson uciekł 
od swego bogactwa. W  odziedziczo- 
nie pokazal. 
Ukrył się pod zmyślonym nazwiskiem 


z MANEWRÓW ARMII 


przywdział bluzę robotniczą i jako zwy 
kły monter pracuje w jednej z fabryk 
w Manchesterze, zachowując całkow? 
te incognito i prowadząc tryb życia 
zgodny z rolą jaką odgrywa. 
Marnotrawny synalek 

Pan Burney, jeden z najwięcej zna” 
nych fabrykantów papierosów w A- 
mieryce i wi ielokrotny milioner, ma 5y 
na Charlie, który nieraz przyczyniał 
mu wiele kłopotów. Charlie nie chciał 
piacawać, przedsiębiorstwa ojca nie 
interesowały go zrpełnie, a pientydke 
odeń otrzymane trwonił na hulankach 
w podejrzanym towarzystwie. 

Pewnego dnia ojciec go zawołał i 
rzeki: 


SW. * 


cieczka od bogactwa 


Milionerzy, którzy nie chcą korzystać ze swych fortun 
i ciężko pracują na kawałek chleba- 


— Chcę się ż tobą rozmówić — po: 
ważnie, odpowiedz, czy chcesz zająć 


stanowisko kierownika w jednej z mo” 
ich fabryk, czy nie? TWA 

— Ani mi się śni — odpowiedział, 
młody hulaka.— Poco mam pracować, 
Ozyż ojciec ma mało pieniędzy 1 nie 
może mi dawać na utrzymanie? 

Odpowiedź syna zirytowała  fabry- 
kanta. Położył przed Synem, dwa bane 
knoty po 100 dolarów i powiedział: 

— Masz tu 200 dolarów! Akurat ty 
le odziedziczyłem po ojcu. W szystko 
co mam zawdzięczam własnej pracy: 
Weź te 200 dolarów i stwórz sobie 
sam egzystencję! Nie pokazuj mi się 

więcej na oczy. 


a : 


Park wiecznego pokoju 


Rządy Stanów Zjednoczonych ! Me- 
ksyku Po długotrwałych  pertrakta- 
cjach postanowiły obecnie urzeczy- 
wistnić projekt, który będzie symbo- 
lem przyjaznych stosunków panują: 


RUMUNSKIEJ 


W uroczystym zamknięciu manewrów jesjennych armii rumuńskiej, które odbyły się 


w Transylwanii, 


DR. ZYGMUNT HOFMOKL-OSTR OWSKI (ojciec). 


1) s 

Že można mieć dwóch, trzech, pie- 
glu ojców, o tem wie każdy sędza, 
adwokat, aplikant, register, dzienna- 
zarz i ustawodawca. 

toi się w aktach stanu cywilnego 
sd omyłek, sprostowań, poprawek i 
skrobań, a wszystkie jedno mają źró- 
dło; jakiś, n iebaczny uścisk w życie, 
w lesie, na wycieczce, w gabinecie, 
buduarze, kolei i t.p. Przygodna mat 
ka ściga swego Romea  aiimentam;, 
idy mianują go ojcem i. Aie mha a © 
inita! 

Pamiętam ptzypadek, k stóry w Ga 
teji miał m ejsce, gdzie uż pięciu 
„przyjaciół * donny Agnieszki płaciło 
alimenty jednego dziecka, zanim los 
zawistny sprowadził, „krótkie spie- 
cie“ między ojcam! : donna Agniesz- 
ka powędrowała na pół roku da „wa 

W Austrii nie znano zarzutu „plu- 
rium concubeutium'* « kto' w czasie 
nie krótszym jak sześć miesięcy a nie 
dłuższym jak duiewięć wstecz — jak 
se kodeks z roku 1811 wyraża —sna 
kował w słodyczach ltymenu, był oj- 
cem i kwita, Domniemanie takie, o- 
Dare na zeznaniach matki. bvło tak 


DWIE MATKI MIAŁO 


sine i pęważne, że wygrać taki pro“ 
ces było poprostu niepodobieństwem. 

Był to jeden z aksjomatów judyka 
tury, przeciw któremu przeciętnie na 
wet walki nie próbowano.. 

Yak było I jest z ojcami. 

Ale żeby dziecko jakieś miało dwie 
matki — to było przecież wyjątkiem, 
a jak to było, op szę. 

` Na jednem z przedmieść Wiednia, 
w pobliżu Prateru, a więc na terenie 
nad którym panowało „Olbrzymie Ko 
ło'*, chłonące co niedzieli w czeluście 
wagonów wszystkie Kaśki i- Maryski 
w objęcia nn. frajtrów i kaprali, m'a- 
ła tawernę z „drobny Sprzedażą tyto- 
niu'* wdową Pavlicek ze swą dorod- 
ną córką Martą. Interes szedł nieźle, 
znużone pary wstępowały ogonkiem 
ią Salam" i piwo, a wdowa Pavficek 
nie mogła nadążyć z usługą, córka 
Marta zaś z notowaniem „ccchy*'. 

Padały więc bez przerwy w wąski 
otwór kasy korony, guldeny i papier- 
ki « posag panny Marty rósł w o- 
czach, a że już 20-ty roczek minął 
należało ślę „obejrzeć za jakimś 
„Frelerem', co w narzeczu wiedeń- 
skim bynajmniei we miało tego mna- 


wzjął udział król Karo! oraz wielki wojewoda Michał. 


czenia, co u nas. Tam frajer, to stara 
jacy się o rękę panny, u nas taki, 
którego panny łapią za rękę. Co kraj 
to obyczaj. 

Drzwi skrzypnęły. Do kancelar' 
wsuwa się cichym krokiem dama w 
leciech, w żałobnym _ półrkwefle, 
nią dy są na pannę wyglądająca o 
sóbka, w skromnym choć dosiatnim 
stroju. -Ogląda S'e > trwożliwie ną obite 
suknem. drzwi. Wes, się domyśli- 
łem, że chodzi o casus ze śliskiego te- 
renu Erosa. 

Klienci w sprawach krym'nalnych 
noszą Stygmat gatunku Sprawy w 
wyrazie twarzy ! dochodzi się czasem 
do takiej wprawy, że po pierwszych 
kilku ruchach i słowach wiemy nie- 
mal bez omyłki, z jakim rozdziałem 
kodeksu będziemy nueli do czynienia 

— Proszę s adać — było moje Stere- 
otypowe Słowa — czem mogę służyć? 

— Widzi Pau, Panie Mecenasie..—* 
rzecze, siądając na brzeżku krzesła 
Stara dama i wyraz zakłopolania cbn“ 
żył nieco jci górną powiekę — spra- 

wa dość drażiiwa. si , 

— Wszak Panie są u adwokała! 
Prosze odrzucić skrupuły! Dla mnie 
już niestety „drażliyyc “ spraw nie- 
ma! O co chodzi? ł 

Obie damy zamie nity spojrzenie i 
wiedziałem, że nie są pewne, z czyich 
ust fatwiai oDowieść wyałvnie 


ZA 


cych między tymi państwami, 

iWkrótce założy się na granicy ame 
tykańsko - meksykańskiej, w pobliżu 
Kabfornii, olbrzymi park o powierzch 
ni 20 kilometrów kwadratowych. 

Połowa tego parku będzie stę znaj 
dowała na terytorium amerykańskim, 
połowa zaś na meksykańskim. A na 
znak tego że między tymi krajami nig 
dy nie dojdzie do wojny „park będzie 
nosił nazwę „Parku wiecznego poô- 
poju‘ : 

Korzystanie z parku będzie zupeł- 
nie wolne. Nie będzie się tam przepro- 
wadzało Tewfzji celnych, ani nie be- 
dzie kontroli granieznej. Zwiedzający 
park, którego otwarcie nastąpi w przy 
szłym roku, będą mieli przynajmniej 
na tym skrawku ziem! wrażenie, że 
znajdują się w raju. 


OLSKIE rAGeEh 
BAI NACH 


— Mów Ty Mamo! — rzecze pan'ex 
ka. 


— Dobrze... 


i 
albo może Ty to lep'ej 
opowiesz p. Doktorowi! 

— Jak chcesz, mogę i ja mówić, 
wszak p. mecenas do dyskrecji zobo- 
wiązany... — odparła młodsza, rzucą- 
jęc w moją stronę błagalne spojrze- 
nie. 

— (zem on jest? — zaSkoczyłem je 
pytaniem, chcąc  skrócć  mozolny 


wstęp, który niepotrzebnie mi czas 
zabierał — wszak chodzi o jakiegoś 
mężczyznę?! 

I lody prysły. 

— Tak! tak! — zawołały razem o“ 


bie z 'mtonacją ulgi, której na to wej 
ście odrazu in medias res widocznie 
doznały — jest oficerem w rezerwie 4 
aplikantem Sądowym. 


I tu „informacja“ poszła już poto- 


czyście. 
— Poznałam go przed dwoma laty 
— zaczęła opowieść dama — widywa- 


łam. coraz częściej, w końcu zaręczy 
lśmy się... a przed niedawnym cza 
sem zerwał wszelki kontakt... 

'— Panie Doktorze! — przerwała 
PEITA czy nie można go zmusić do 
małżeństwa? 


. (Dalszy ciąg nastąpi) 


Dziś: ‘Germana 


Jutro: Olimpiusa 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


l 
Dzis, w piątek, po cenach niżouych, 
swiótna komedia sowiecka „Cudzie dziecko“ 
w opracowamju scewicznem reż. J. Karbow- 
skiego, w premierowej obsadzie. 


Arani. ostatnie występy K. Junoszy = 
Stepowskiego 

Dyrekcji teatru udało się pozyskać je- 
cwze tylko na czetry występy znakomitego 
artystę K. Junoszę - Stępowskiego, który 
wystąpi w dniach: w. sobotę i niedzielę wie 
ezżorem w komedii Fleuvsa į Callavet'a 
' Papa“ w niedzielę popołudnia w Otelin” 
Szekspira oraz w poniedzjalek w komed.j T. 
+Bafónera „Głupi Jakub". 

Najbliższą premierą teatru miejskjego bę 
dize komedia W. Wernera „Ludzie na krze” 
a której próby odbywaja się pod kierun- 
biem. reż. W. Bjegańskiego. 

30 — Cudze dziecko. 
31 — Papa. 


` Piątek 
Sobota 


REPERTUAR KIN 


Adria: Jadzia. 

Apollo: Upiór na sprzzdaż. 

Atlantic: Ostatnie dnj Pompe. 
Promień: Anihony Adver. 

Stella: Samochód Nr. 99 i Annapolis. 

Satuka: Róża. 

świ: Ada to nie wypada. 

Uciecha: Żółty skarb (Generał umsrł o 
'śwście) 

- Wenda: W, blasku słonca (J. K'epura). 

Zorza: Sapieg Nr. 13.. 

Muram: Chłopcy z placu broni. 

Bogata: Droga bez powrotu (Kay Francis 
4 William Powel), oraz rewa pt. „Loskot 
y mas. ATO EE JE A, ną 

Dóm Żołnierza Polskiego: W pogoni 
peBękciem, 


Zet 


Okólnik 
W -SPRAWIE ŚWIADECTW 
PRZEMYSŁOWYCH 


Departament podatkowy Min. Skar 
Sa wyda w połowie m. listopada w'el- 
ki okólnik wyszczegótniający ulgi, ja 
kie będą Stosowane przy sprzedaży 
świadectw przemysłowych na rek 
1037. Ulgi te bedą przypuszczalnie u- 
treymane w tych samych ramach co i 
w roku poprzednim, W każdym ra- 
me zaSadn'ezych zmian nie bediie. W 
dalszym ciągu będą przewidziane ulgi 
din przedsiębiorców. przemysłowych za 
trudniających bezrobotnych. Nowy o- 
kólnik będzie., ogłoszony w Dzienniku 
Urzędowym Min. Skarbu. 


Wizyta 
Nowomianowańy prezes Sądu Ape 
zacyjnego w Krakowie, p. Bron sław 


Sawicki złożył w dniu wczorajszym 
ę P: wojewodzie Llkdkowzkiezui 


4 


| wychodźtwo polskie. W skład wyriecz 


RLN 


Sypendyści Swiafowego Związku Polaków 
W KRAKOWIE 


Przybywających rodaków, pow 'tał 
ita dworcu, + w salonie recepcyjny m pre 
zes Towarzystwa Pomocy Polonii 
Zagr. Goście zamieszkali w miejskim 
Domu Wycieczkowym. W patek go 
ście zwiedzać będą zabytki naszego 
miasta. W Sobotę udadzą się na Sowi- 
ulec, popołudniu do W.eliczki, a w 
niedzielę opuszczą Kraków, udając się 


„Wcząraj w nocy przybyła do Kra- 
kowa wycieczka uezestników kursun 
wiedzy o Polsce, odbywającego się 
dla Polaków z Atrato w. Warsza- 
wee. Są to stypendyśei Światowego 
Źwiązku Polaków z Zagranicy, repre- 
zentujący poza Niemcami niema! całe 


ek © 


ki wchodzi 40 osób, w tem 14 ze Sia- 
nów Zjc OSOZ: A. P. do PE 


Dokoła afery Parylewiczowej 


Jak Sę dowiadujemy, w dniu wcze- 
rajszym wypuszczony został na wolną 
zak za kaucja: 10.000: zł., ares.towa Tarnowa 


ny swojego czasu w związku z alsrą 
Parylewiczowej, Józef popar z 


Nieszczęśliwy wynadek kolejarza 


mia, który w czasie przelaczania wa- 
sonów doznał zgniecenia prawej cze- 
ści klatki piersiowej. Nieszczęślii wzm 
kolejarzem, który padł ofiarą Swego 
obew azku, zaopiekowało się PARo. 
wie Ratunkowe, którego lekarz przeł 
Fazarz: 


Pisaliśmy wazoraj o w esaczęśliwym 
wypadku, jakiemu uległ przetokowy 
Jan Nikodem, który jadąc na swp- 
niach parowozu, zaczepił ciałem o Tam 
Pe przeładowni, doznając zgnierena 
bioder. lIdentyczny wypadek zdarzył 
się w nocy z z Środy na czwartek kole- 
jarzowi Pio: owi Ziętarze z Prokoci- 


wiózł ga do Szpitala Św. 
Stan Ziętary jest dość ciężki, 


Wypadek przy pracy 


tes Rajzla doznała odcięcia 
trzeciego palca, pdfiez maszynę, Po o- 
pozosiawiona ja 


W czwartek we wczesnych godzi- opuszk 
uach rannych Pogotowie Ratunkowe 
wyjeźdżało na ul. Glin'aną do fatwyk 


„Beczkowdn'*, Aa e robotnica  brewi- 


patrzeniu zranionej 
opiece domowej 


Tajemniczy strzał. 


Jat 16, 
zamieszkały w Woli Du- 
chackiej, zgłosił się-na komisarat Po 
licji Państwowej i ośw adczył, że prze 


nat rewolwer straszak © oddał do rie- 
go jeden stuzał, wskutek czego Śc'bvr 
doznał lekkiej ranki na górnej powie” 
ce prawego oka. Ścibor udał się nastę 
puie na stację Pogotowia Ratunkowe 
go, gdzie go opatrzono I pozostawione 
opiece domowej. Policja wszczęła ener 
giczne dochodzenia. 


Jaworzno pisze... 

Młodociana oszustka: 18-letnia Grzegor- 
czykówna z Njedzielisk podawała się w wie 
lu sklepach jaworznickiełi za służącą sia: 


Stefan Śc' bor, pomocnik 


lryzjerski, 


chodząc: ulicą Śwoszowicką, obok wa- 
piennika frmy Liban i ska, zostuł za 
czepiony pTza: n'eznanego „mu oscbu'- 
ka, który bez żadnego powodu wsciąg 


Spryciarz 
Dnia 28. X. 1936 r. na placi św. Ducha 
skradaono ks. Julianowi Kowalskiemu 
zam. we Lwowie przy ul. Piekarskiej 59, z 
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lewej kieszeni płaszcza, portfel zawierający 
dokumenty i kwit bagażowy. Sprawca wy 
kupił następnie bagaż, w którym znajdowa 
ła się garderoba męska, dacznej wartości 
500 zł. 


| 


łych klientek tych sklepów i brała- towar 
na ich rachunek. Ofiarą oszustki padło wie 
bu kupców, nie mogli onj jednak odnele'e 
jej. Dopiero właścicielka mleczarni, Tuli: 


t Korrarzowa oddała Grzegorczykównę w zę: 
[ia policji. 


$ 


Oświęcim pisze... 

W. ciemnościach nocy, Na Szosie O- 
święcim — Rajsko, jadąc rowerem cko 
ło północy, 2T-letn» Ludwik Czarek 
z Babie pod Oświęcimem wjechał na 
słup telegrafliczny. Czarek doznał o” 
gólnych obrażeń cielesnych i rower zo 
stał strzaskany. Przejeżdżająca fur- 
manka odwiozła n'eszc:ęśliwego de 
domu. 


Sprawca kradzieży 


W POTRZASKU 


Munze Marjan, lat 83, malra pokojowy 
bez zajęcia, zam. w Rynku Glównym 26, va 
stał dnia 28 bm. na ulicy Mogilskiej, za 
trzymany przez organa śledcze, jako spra 
woa kradzłeży mieszkaniowej garderoby i 
ieu "partości 1.200 zł. dokonsnej dnit 
27 bm. na szkodę Olg? Zając, Właślystawui 
Junga i Alojzego Grochota, wszyscy zawie 
szkali przy ul. Moniuszki 24. 


Krzeszowice piszq... 
Młodociany przestępca. Na targu w Trze 
szowicach zatrzymany został przez policję 
13-letni Abraham Iancwan z Chrzanowa, 
który ucekł z domu w piątek į bląkuł się 
po okolicy, Młlodocianego włóezęgę zatrzy 
mano, zawiadamiając o tem rodziców. 


{Czy jestes czlonkiem 
L. O. P. P. 


SCE: 

Nie myślcie, że będę wan pisał a jakiejś 
odbytej wycieczce, albo też proponował spę 
dzanie najbliższej niedzieli na łonie jesien: 
nej natury. Nie nic podobnego. Tym su 
przecjeż zajmuje specjalnie stworzona in- 
stytucja wdzięcznie się Liga Popierania 
Turystyki nazywająca. 

Chodzi mi o coś innego, poprostu o giu. 
pstwo. GCzytaliście zapewne w prasie, że 
czteroch czołowych pfkarzy warszawa 
skiej Legii, a między nimi także znani 
nam dobrze krakowianie Martyna ; Gebu. 
lak pojechało do Stanów Zjednoczonych z... 
wycieczką. y 

„Wycieczka“ ta prawie. musiała wypaść 
w "tym czasje, kiedy gry ligowe mają się 
ku końcowi i kiedy wlaśnie Legia — ta 
„przybrana matka“ (przybrana, ho macierzy 
sta ona nie jest dla żadnego gracza) ma 
zostać z Ligi — że tak powjem „wystąpi 
na”. 

„Wycieczka“ ta daje nam, zwykłym śmier 
tstnikom dużo do myślenia. „Broń Boże” 
nie pomyślimy nawet, że gracza ci byli za 
wodowcami. Niech Pan Bóg broni. Odrazu 
i Liga i Legia jaknajuroczyściej zapratestu 


ją į zaczną lać krokodyłowe łzy oburzenia. 
wyjasnie- 


Nie! Tak nie wolno mówić! Trzeba- byt 
| cierpliwym j oczekiwać... kartki z podré- 
i ży od tych zawodników. Trzeba by cierpii 
| wym i nadaremnie nie gadać. Szkoda stów. 

Bo gdy się tym „amatorskim: graczom 
Legii ta transoceaniczna eskapada nie uda 
i powrócą do Polski, to na przyszły 3620 
trzeba będzie iść na jch pierwszy występ 
na zjełonej murawie į; głośne, bardzo gło- 
šno krzyczeć: „Niech żyje „sport „amatorski 


w Polso“ M" 


WE. 


B się sypały -sprostowania i 
("A aż do znudzenia. 


* 


- Sosnowiecka „iabryka” fałszywych PL. 


NIS rodowa afera Sirake przed SAP ER: N ajwyższym 


kiem wykrycie 


IZAJASZ NOWAKOWSKI 


PROGRAM RADIOWY 


PIĄTEK 30 PAZCZIERNIKA 2326R. 


6.30 Kiedy sanne wettają zorze, 6.08 Gim- 


Nastyka. 650 Plyty. 615 Dzennis porarny 


(45 Parę inform'cyj. 7.30 Płyty. 870 An. 
dycja dla szkół 11,350 Audycja a'a szko: 
11.57 Sygnał zasu. 14.06 Kompózycja ran. 
ciszka Liszti z płyń. 12.40 Oszczędna ge:po 
dyni — pogaliuka. 12.50 Dziennik potid- 
niowy. 15.00 Wirdomodci gospodarcze% 15.15 
Muzyka lekka: » płyt.lj 50 Jak spędać 
święto. 16.00 Film, 'lastyka, architektura. 
16.10 Pogadaunka spoleczna. 10.15 Rozmowa 
chorymi. 16.59 Koncert solistów. 17.00 O4 
duadarramy do. Mitistu — odczyt. 17,15 
Koncert 1 Małej *Or'ziestty F.R. 
radanka aktnalna. 18:00 Poradnik sporto"” 
1.810 Wiadomości s.rtowe. 18.20 Konci 
reklamowy, 1$.50 Jak zużyć nadmiar bum 
ków cukrowych w gospodarstwie -— pog- 
danka. 19.00 Z pieśnią po kraju, 19,45 Fu 
zumeut operowy. 20.05 Kocenrt symfoniczny 
W przerwie Dziennik wieczorny i pogadan 
ka aktualna. 72.30 $ O. S. — skecz. 23. 
Muzyka taneczna s plyt 


17.50: SPA i 


Niezwykłą sensacją było przed ro-, skałę zakrojonej afery fałszerzy fran- 
na międzynarodową ków francuskich, które sprytni fałsze 


rze podrabiali w Polsce a puszczali w 
obieg w Paryżu i szeregu innych mia 
stach francuskich, | 

Jak ustalono, „fabryka! fałszy= 
wych banknotów  mieściia się na 
przedmieściu Sosnowca — Pogon, w 
mieszkaniu inż. aeronautyki Izajasza 
Nowakowskiego, który kończył we 
Francji studia i posiadał tam swoich 
wspólników, dwóch studentów z Pol 
ski — niejakich Blattów, kiórym pizea 
syłał podrobione banknoty 50-ci6 i 
500-.frankowe. 


MASZYNA SŁUŻĄCA DO ODRIJ 


Podrobione przez lzajasza Nowa» 
kowskiego i jego braci — Bolesława 
i Stefana banknoty byty tak prcecyzyj 
nie wykonane, że do Sosnowca specjal 
nie przyjechał ekspert Banku Francu- 
skiego z Paryża inż. Lucien Bonne- 


CODZIEN Q 
I 
£ NOWE 


LKA- TORPEDY 


Zaręczynowy pierścionek 


Expres Wiedeń-Warszawa był w parrym 
bijegu. Pedzii poslilanjając przesirzeń mię- 
dzy daleko położonymi stəcjan*, duż cd 
dwóch godzin, izchał przez teron polski, a 
na godzinę 435 miał być w Warszawie 
według zapowiedzi konduktora. 


Na jednej z większych stacyj wsiedł do 


przedziału pierwszej klasy przemysłowiec 
Zamorski. Chwili} szukał  wygodniejszego 


niejsca, aż znalazi możliwe. Przedział był 
„rawie, że pusty, gdyż jechały w nim tyl- 
ko trzy osoby, 1 właściwie dwie ; pół; tą 
pół osobą można hyło nazwac malegr chło- 
pea, który siedział wiułony w k3! miakkie 
go sqedzenia į dłubał zapamiętale w ne 
sie. Na wchodzącego pasażera *pojrzał obo- 
jętnym wzrokiem, nic przerywając sobie mi- 
lege zajęoja. 

Matka chłopca. gruba paniusia z pięknie 
atlenionymi włosami j trwałą  oniulacją 
sadziała zatopiona w interesującej lekturze 
„Wienerjurnału*. Rysy twarzy «, haszyko- 
waty nos zdradzatv niearyjskie pochodze- 
sie. > 

Nowego gòócia zmierzyła od stóp ĆJ 
słów, szacując od:azu jego stan materialny. 
AE” skrejony płacze: i „ubranie z 


najlepszego 'matzlału, elegancka waliza ob 
lepiona markami zagłanicznyca norii z=: 
biły na niej dobru wrażenie, a prawdziwy 
zachwyt w oszzch paniusi wzbudził wibrzy 
mi pierścień, który  zauważyłą na paicu 
Zamorskiego, gdy kład}  walizę na satce 
półki. 

Płatynowy təm jicrścień z dużym kan:ie 
niem koloru 'norsiciej wody, za każdym po 
ruszeniem ręki "oztączał snopy Srebrna 
nissjeskawych skier, Snać pokieżny prze- 
glad wystarczył . pariusj, bo po chwili 
znów zagłębiła się w czytaniu, 

Trzecią osobą była młoda, może 25-'etnia 
kobieta. Robiła wrażenie - bardzo zmęczo- 
nej podróżą, prawie, że spała, wtulona w 
kąt przedzjału. Na widok wchodząceg: pa 
sażera podniosła długie ciemne rzesy ; 
spojrzała Szeroko rozwartemi oczyma, dłu- 
żej zatrzymując wzrok na wspaniałym pier. 
śojeniu. 

Zamorski usiadł naprzeciw njej, przez 
chwilę dał się unjeśi rytmow;  pędząsege 
pociągu, potem zaczął obserwować wspól- 
towarzyszki po'lróży, 

Ta naprzeciw yła piękna j) elegancka, 


zacząwszy 0% ziszanckich wiedeńskich pan 


fond w celu obejrzenia przyrządów fał 
szerskich Nowakowskiego, oraz komi- 
sarz policji paryskiej Paul Pourchet. 

Po ukeńazeniu dochodzeń Sprawa 
znalazła się przed sądem okręgowym 
w Sosnowcu, który wyrokiem Swym 
skazał Izajasza Nowakowskiego na 6 
lat więzienia z pozbawieniem praw, 
Bolesława Nowakowskiego na 4 lata 
więrienia, Izraela Mandia, Marjaana 
Kjolankowskiego i Stefana Nowakow- 


skiego zaś na 3 lata więzienia z pozbą 
wieniem praw. 

Od wyroku wszyscy skazani: odwo= 
łali się de rody Najwyższego, który 


ANIA FAŁSZYWYCH BANKNOTÓW 


po przeprowadzonej w ostatnich 
dniach razprawie wydał wyrok zmniej 
szający karę - Izajaszowi Nowakow- 
skiemu z 6 do 3 lat więzienia. Trzecie- 
mu Nowakowskiemu — Stefanowi sąd 
karę zawiesił. 


eń " arszawskie. 
"Wfaj i / Li R ARATI D- WANNIE taamaan. przez polskie 


tofii į bajeeznjo zgrabnych, Aai nóg, 
a skończywszy na cudnym kolorze biond 
włosów, ułożonych misternie w modną 
fryzurę wprawną ręką wiedeńskiego fryzje 
ra. Rokiła wrażenie bogatej wiedenki czy 
warszawianki? 

— Jest piękna, bardzo piękna — zade- 
cydował Zamorski — ale moja Fanka je." 
bezsprzecznie pigkniejeza... ! spojrzał - ra 
dosnym uśmiechem na zaręczynowy pix- 
ścień. Potem dał się unieść słodkim ma- 
rzenjiom © swojej przyszłości, © natr"czonej 
— © ich wspólnym szczęściu. Właśnie je- 
chał do Warszawy, aby obejrzeć now! pa- 
łac, urządzić na swój sfosób. Tutaj m'eli 
przecjeż zamieszkać po ślubie. 

A expres pędził į; pędził, mijając ~ hu- 
kjem małe stacyjsi, zatrzymywał Się na 
większych i znów pędził przeńł siehje w 
kłębach białej pary, napełniając powiet:<e 
szatańskim ohiehstem i Światem... 

Na jednej "*acji wysiadła gruba pania. 
sia ze swoją raspaną pociechą. 

Do przedziału „szedł konduktor, Piękna 
nieznajoma podająe bilet do kontroli ep4- 
ściła go, przypadkiem ozy naumyślnie. Za 
morski szybkim /uchem podniósł hilet i 


przypadkowo zob%ezył „nadruk Wiedoń —| 


Warszawa. 
- Piękna nieznajoma zwróciła Się z: Roy: 
tanjism do Zamorskiego. 

— Czy może mi pan powiedzieć o które) 
godzinie będziemy w. Warszawie? 

— 435 — adnowiedział Zamorski. 

— Ach, więc jsszczc Całe trzy godziny. 
— westchnęła pasażerka. F 

Przymknęła oczy. widać było, że niema © 


Reszcie skazanych sąd postanowi 
utrzymać wyrok Sadu p ilu 


„5.0. S.“ Skecz radiowy 


Na parowe kursującym niięgłzy południo 
wą Europą j Ameryką w ciągu długiaj po 
dróży powstaje ciekawy splot wydarzeń. Be 


hateramj chwili są: pasażer, dwóch  ofież- 
rów marynarki i kobieta, Wartko toczy mę 
akcja o podłożu sensacyjnym obfitnjąe w. 
dowcipne sytuacje. Oto ogólny zarys ske- 
czu „SOS.* Fryderyka Porgesa, jaki nada 
ny będzie dan. 30. X. o godz. 22:50 przez 
Rozęgłośnię Lwowską 


Słynny flecista 
CALLIMACHOS 


PRZEZ RADIO 

W roku ubiegłym wystąpił w Wanrawjć 
ia estradzie i przed mikmofonem po ran 
"pierwszy flecista grecki Iambros Demztriew 
Callimachoe. Wielki ten artysta wy- 
stąpi w piątkowym koncercie w Fiihirmo- 
(30. X. o godz. 2009 

rongłośrie. 


choty do dałszej rozmowy. 

Wkrótce ; Zamorskiego ukołysał miare 
wy stukot kół pociagu. Świł Piąt się pod 
wysoką górę, tuż obok niego szła Hamke, 
z obydwóch stron otaczały ich różnokołąe 
rowe kwiaty, a woń ich była tak skina, że 
dostawał miemal zawrotu głowy. W powaej 
chwiłi Hanka zdjęła mu pierścień z vaksa 
i rzuciła na zienwę, pierścień potoczy" mę 
szybko z góry i zmikł w dali. 

Zamorski ocknął się przejęty som do 
głębi, dotknął pałca. — Nie było póorioja: 
nia. Z przerażenia rozbudził się. zupołare. 
Za ohwiłę przekonał się że pierścienia mia 
bylo nigdzie. Przeszukał cały przedział beż 
efektu. — Go eajdziwnjejeze w przedziale 
mie było także pięknej pasażerki, 

— Już wysiadła ulotniła Się razem z 
moim pierścieniem! A miała jechać de 
Warszawy! Go róbić6? Dać znać policją —- 
będą potem gazety pisały... Hanka się a 
tym dowie.. Będzie jej bardzo przykro, a 
wyrafinowana złodziejka może już jedzie w 
przeciwnym tdornsku... 

Przechadzał zę nerwowemi krokami po 
korytarzu, wresznie postanowił eałą 0.3 
wę przemilczeć. f 
„A expres dojeżdżał do Warszawy, pracw- 
jąc ostatkami sił, wyrzucać kłęby dyma, 
nareszcie wtoczył sie na peron i odsacnął. 

Zamorski wysiadł į skierował Swe Kroki 
do taksówki. Jadąc autem rozmyślał o 
swej zgubie. Wreszcie postanowił obstaios, 
wać taki sam piarścionek u złotnika w War: 
szawje ; tajemnicę zaręczynowego Jeg 
ka zzakawać dla zichia, ; 

. EERO 


HGienczakowshi — 
16) 
BTRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚC; 
Działo się to w r. 1900. Na tron serbski 
wstąpił młody Ateksander Obranowiez, któ- 
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody efioer Ju- 
ljan Subowicz zostając 4 pectin tiim. 
Po pewnym jednak czasis Juljan przen:ósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rezkójni- 
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga pestario- 
wiła niedopuścić do nocy poślubnej tate- 
dej pary z pomocą brata Nikodema, <tóry 
obraziwszy duljana zmusił go do pejedyn- 
ku. Juljan powróciwszy do domu spa- 
strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zesta- 
ła mu uprowadzona. 
Tymozasem Draga wszedłszy w spissk z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma- 
wiz małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawió może go tylko zaprzastamie zajnio 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie Której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała ge w sobie na- 
miętnie. Obiecując mu koronę u swogo boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca de ucisczk; 
z domu matki, która poprzysięgia jej zem- 
się za wszelką cenę. iymczawsm Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wraszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe- 
wnemu Serbowi listy kompromitujące do- 
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
e kradzież w hotelu i stawiona przed ko- 
misarza policji. W międzyczasie Oraga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa- 
pina, rzokomo cełem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci 
Milan przypadkowo złapawszy duijana w. 
mułej seenie z Draga, o której sądził W na- 
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
eficerowi zemstą. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litujas'sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon į zabrał go do 
swego domu, Draga tymczasem postanowił 


+= 


wprowadzić na tron swego brata Nikodema. ! 


W tym celu poleciła podpisać odpowiedn 
aki najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Suko- 
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony zo- 
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór- 
ką Sonią į synem Juljanem, byłym kochan. 
kiem nierządnicy ną tronie.-Gudownym zbie 
giem okoliczności prezydent zdołał się ura- 
tować, 


Niedługo też znalazłem się przed 
wspaniałym gmachem i wszedłem do 
Środka. Spytałem jednego listonosza, 
gdzie znajduje Się oddział do wydawa 
nias stów poste restante. Wskazai 
mi okienko I! powiedział, żebym tylko 
wymienił umówiony znak, a zaraz ny 
wydadzą niniejszy list. 

Zaraz stanąłem przed okienkiem 
ukłoniłem się i spytałem: 

— Czy jest list dla 
tzach 2, 

Wicządnik rozejrzał się pa listach i 
sdnorotosiizh: „Mać „| ' 


„Jadwigi we 


— To być nie może, widziałem prze 
cież, jak l'st wrzucono do skryznki. 
Ach — pomyślałem — prawdopodo” 


buie trzeba kilka godzin, aż skrzynki 
zostaną wypróżnione a listy odda sią 
na pocztę, o tem nie pomyślałem. 
Poszedłem na Spacer, po trzeci: go 
dzinach wróciłem i znowu zapytałcia 
o list, lecz znowu otrzymałem prze 
czącą odpowiedź. 
Teraz ogarnęła mnie 
Ust nie zginął, może go kelner 
nak nie wrzucił? Co miałem uczynić? 
miasto Í 
wróci- 


jed” 


Musiałem znowu wyjść na 
dopiero po dwóch godzinach 
łem, gdy teraz podszedłem i 
łem po raz trzeci o list, urzędnik po- 
dał mi go z uśmiechem i rzekł: 

— Zapewne liścik miłósny? Uważaj 
pun, gdyż jesteś jeszcze bardzo mło- 


spyta- 


dy. 

— Tak, miłosny list — zaśmiałem 
się, nie mogąc ukryć swego WZruszó- 
nia, nie wyszedłem nawet na ulicę 
lecz zaraz na poczcie list otworzyłem 
i przeazytałem, że między Juljanem 
a Luniewiczem ma odbyć Się ów Strasz 
ny amerykański pojedynek na takich 
szczególnych warunkach. 

Juljan jest zgubiony, jeśli przyjdzie 
do pojedynku, jestem mocno przeko- 
nany, że Nikodem go pobije. 

— Pobije go? — zawołał Ferry T 
to jeSzcze pytanie. Ułożyli między Su 
bą, że zwycięzcą jest ten, który w'e- 
cej ryb złowi. Do diabła, niebo nie bę 
dzie tak niesprawiedliwe, by wszys st- 
kie ryby odpędziło od Juljana do Ni- 
kodema. 

Dr. Burckhardt założywszy 
na piersi, przechadzał Się mocno zany 


ręce 


slony. 

— I ja obawiam się o Juljana — o” 
dezwał się — jestem pewny, że prepo 
zycja co do tego pojedynku, wyszła | , 
od Nikodema. Dlaczego Nikodem za- 
proponował ten sposób?  Prawdopo- 
dobnie dlatego, że jest lepszy m ryba- 
kiem, zajmował się zawsze tym 5por- 
tem, a Juljan czasem dla rozrywki za 
rzucił wędkę. Nikodem posiada też z 
pewnośc'a lepsze wabiki. 

— Wabik!? — zawołał Jerry. © 
Ach, żebym ja mógł Juljanowi coś ta 
kiego Przygotować, coby Sprowadźi- 
ło mu całą gromadę ryb. Panie dok- 
torwe, nie znasz nie takiego? Studio- 
wał pan chemię, czy ona niczego pa“ 
uu nie nasuwa? 

Burckhardt wzruszył ramionami. 

— Kochany  przyjacelu — rzekł, 
wszystko, co w tym względzie gło8 :4, 
należy do krainy, baśni, 

Ale Milanie, co ci się stało? Czyś 
skaczeSz po 
nie jest 


oszalał? Człowieku, co 
pokoju, doprawdy, chwila 
stosowną do takiej radości. 


— Radości, ogromna radość pan'e 
dóldtocza  rawolał Milan. — nia wiem 


trwoga, by į 


—— MELEE "ra KM N A MA 0. dx W 


NA TRONIE 


jak się mam wysłowić, mam coś, 
Przez co Juljan odniesie zwycięstwo. 

— Pozwól mu. mówić, panie dokto: 
rze — rzekł Ferry — młody Milan wie 
nie jedno, o czem inni nie wiedzą. 

— Naturalnie, że wiem 'więcej i o 
powiem wam, co uczynić zamyślam. 
Ach jestem mocno przekonany, że je 
żeli będziemy chytrzy ! mieli trochę 
Szczęścia, Juljan musi zwyciężyć. 

— Jośli jest mowa o podstępie — 


przerwał Burckhardt — nie chcę o 
tem słyszeć, Nie, Milanie,  zapatruj 
się ge Stanowiska honoru. Nikodem 


jest łotrem, ale Juljan przyjął amety 
kański pojedynek. Rzecz musi być 
uczciwie załatwiona. 

— To nie może się odnosić do 
kodema — zawołał Ferry. 

Od tego nie możemy  -Juljana 
strzedz, jeśli Iruniewicz sam da się 
giukać. Jest to straszna zbrodnia, 
le nie możemy jej przeszkodzić. 

Przyjmiemy, że Nikodem działa ucz 
ciwie, czegoś przeciwnego nie możemy 
udowodnić. Czy mógłby więc Julian 
nie użyć podstępu dla 
uia swego zwycięztwa ? 


N- 


uzySka- 


Nie, tu chodzi o jedno życie ludz- 
kie, co znaczy, że powinno się postę- 
pować uczciwe, 

— Uczciwie — zawołał Milan —ucz- 
to z uazciwością może Juljan 
To prezydent ma stracić jedy 
brata, 


ciwie, 
zglnąć. 
nego Syna, a Sonia jedynego 
nie, Juljan musi być uratowany! 
— Jestem także tego zdania —rzekł 


Ferry — że jeżeli Juljan może być w 
ratowany, powinno się * wSzystko 


wziąć pod uwage. 

— Naturalnie i ja nie chciałbym ni 
czego bardrej, jak zwyciestwa Ju!ja- 
na — zawołał Burckhardt — ale Sa- 
dze, że mozę wam powierzyć jego do. 
bro. Czyńcie, co chcecie, a ja jednak 
nie chcę o niczem słyszeć. 

— Tak, słusznie, pame doktorze — 
rzekł Milan— zostaw mnie i Ferremu 
wszystko. Śpij pan całkiem spokoj- 
nie. Juljan zpewnością zwycięży w 
pojedynku a Nikodemowi nie pozosta 
nie nie innego, jak po trzech mieSlą- 
cach strzelić sobie w leb. 

— Albo powiesić się — dorzucił Fer 
ty — to wolałbym najchętniej. 

Burckhardt uścisnął rękę obydwoma 
i uśmiechnęł się, gdyż nie w zasadzie 
nie miał przeciwko spiskowi wzglę- 
dem Nikodema, nie chciał tylko w tem 
rąk swych maczać, Zaledwie drzwi się 
za nim zamkuęły, zawołał Ferry: 

— Mów tera» prędko, Milanie, | 
steśmy Sami. Co mamy uczynić, aby 
ratować go? "Najlepiej napędzić mu 
jak najwięcej ryb, ale nie widzę na 
to środka, nie możemy przecież nama 
wiać ie,_by się dawały Julianowi ła 


+ 


paź: 


je- 


— Mów, mój Ferry — zawołał Mr 
lan — czy nie przychodzi c! na myśl, 


że nie oto chodzi, by Juljan bardzo 
wiele ryb złapał, lecz aby Nikodęm 


żadnej ryby nie złapał a w każdym ra 
zie jak najmniej, a mam na to sposób 

— Mów, mów — zawołał Ferry ~ 
Milanie, jeśli naprawdę zrobisz to, co 
mówisz, będę cię ubóstwłał. „Maus: we 
mnie przyjaciela na śmierć i życie, 

— Takiego spodziewam się mieć w 
— rzekł Milan, 
ściskając mu rękę — a teraz słuciaj 
muie. Czy możesz mi się postarać a 
wielkiego szezupaka? 

— Szczupaka? Na Boga, to chcesz 
z nim zrobić? Nie mogę go przecieź 
uwiesić mu na wędkę. 

— Nie, z naszym Juljanem 
pak nie ma nie do czynienia — zaśmiał 
sie Milan — ale opowiem ci jedną hi- 
storyfkę, która ci rzecz wyjaśni. 

Weisz, że matka wychowała manie 


tobie w każdym Tazie 


DAVATE 


ua zupełnie opuszóżonej wyspie. Nie 
było tam żadnych przyjemnośc!, iyl- 


ko te, które sama natura dostarczała 
W pierwszym rzędzie: było rybołów- 


à TE J Aiia 
stwo. Już jako chłopiec, miałem wiel 


ką wprawę w łapaniu tyb na wędkę, 
nadto matka sprawiła mi sieć. W mo 
jej łódce wyjeżdżałem często ua Wu- 
naj i zawa:e wracałem z bogatą zdoby 
cZĄ. 

Raz odkryłem wpaniałe miejstoe na 
połów ryb. Były one w takiej ilości, 
że rąk brakło po prostu by je wycitę- 
uć. Tak było jakiś czas. 

Ale pewnego duia,. gdy przybyłem 
na to miejsce, ujrzałem ku memu zdu 


mieniu dwóch obcych mi meżczyzn, 
zajętych wycjąganiem ryb, które 


zdaniem mojem do mnie należały. 
Później dowiedziałem się, że byl! to 
synowie właściciela zamku, wznoszą: 
cego stę w pobliżu. Całv czas vrzepę 
dzali we Wiedniu, ga:ie uczęszczali 
do wyższych szkół, na wakacje powra 
sal! zaś do domu i uprawiali wtedy 
sport rybacki. 
.— Guiewało miie to bardzo, — cią 
gnął dalej młody Milan — że ci dwaj 
studenci zabierali moją zdobycz. Nie 
miałem może słuszności, rzeka jest 
przecież dla wszystkich. Podzieliłbym 
się z nimi chętnie. Zbliżyłem się wte- 
dy dó nich w dobrym zamiarze, ale 
oui odpęddli mnie kamieni ami, a la 
drugi dzień przyniósł jeden z nich ma 
łą strzelbę na ptaki i okazywał ocho” 
tę wpakować we mnie cały ładunek. 
Wtedy ogarnął mnie uïyi- 
Ślałem nad tem, jak udaremnić im ich 
zajęcie i przyszła mi wSpaniała myśl 


gniew; 


do głowy. 


DALSZY GIĄG JUTRO 


Po zamknięciu sezonu 


Kolarstwo nie cieszy się popularnością w Zagłębiu 


Tak pokrótee przedstawiałby się bilans 


Na terenie Zagłębia istnieja dwie tylko 
sekcje kolarskie przy dwóch najpoważniej- 
szych klubach Zagłębia: GKS. į Unia. Ta 
pierwsza nie przejawiła w roku bieżącym 
prawie żadnej działalności, organizując za- 
ledwie jeden wyścig, wewnętrzno-klubowy 
na torza. To też bilans zagłębiowskiego ko 
larstwa za sezon ukiegiy ograniczy się wła 
ściwie do zobrazowania działalności sekcji 
kąlarskiej STS Unia. - 

W roku bieżącym osiągnęła ona duży 
roawiój zarówno organizacyjny jak isporto- 
wy, zawdzięczając wiele kierownictwu, spo 
czywającemu w rękach Fr.  Sjelanczyka, 
Sekcja liczy 10 zawodn. posiadających iicen 
cje na rb., reszta zaś startuje w kategorji 
nieliconcjonowanych. 

STS. Unia w roku bieżącym zorganizo- 
aala pięć biegów (dwa torowe į trzy Szo- 
sowe). Pozatem kolarze tego klubu starto- 
wali w 5-ciu biegach na terenie Siąska. O- 
gółem w dziesięciu biegach, sześć zakończy» 
lo się zwycięstwem „unitów“ w dwóch za- 
jęli oni dalsze miejsca, dwa zaś pozostałe 
to mistrzostwa klubu na torze i szosie. 

Na uwagę zasługują następujące zwycię- 
stwa: 

w biegu Napirzełaj (Pochwalski) 

w drużynowych zawodach torowych o 
puchar GKS — Unia (22:12 pkt.) 

w wyścigu dla niestowarzyszonych w Za 
górzu — (Kopczyński L.) 


w torowym. wyścigu  zorgan'zowenym 
przez „Ruch* Wielkie Hajduki (Kopczyń- 
ski E.) 


w wyścigu dla niestowarzyszonych KC. 
„Rekord“ w Janowie (Kopczyński L.) 

w wyścigu dla niestowarzyszonych w Ma- 
łej Dąbrówce (Kopczyński L.) | 

w biegu „Dookoła Śląska“ w dn. 10 maja 
rb. w którym startowała elita polskich ko- 
larzy z „Drużyną Narodową na czele, Po- 
chwalski zajął 18-te miejsce. Jeśli się zwa 
ży konkurencję wyścigu, wynik i Pochwal- 
skiego należy uważać za b. dobry tyn: bar 
dziej, że był to wynik najlepszy z terenu 
moją Kialeckiego. 

W biegu „Siedmiu Groszy” zajęła Unia 
w obydwóch kat. 6-te miejsce przez Zieliń 
skiego i Kopczyńskiego L. 

Dwa pozostałe biegi to mistrzostwa klubu 
„da torze į szosie, które wygrali na szosie 
Krzysztowczyk, a na torze Pochwalski. 

A teraz spóbujmy na podstawie całoro- 
sznych wyników ułożyć listę najlepszych 
kolarzy Zagłębia, przy czym podzielimy 
ich na dwie grupy. Zastrzegam się, że bio- 
rę tu pod uwagę tylko wynik; biegów, a 
nie możliwości, jakie przedstawają poszcze- 
gólni zawodnicy, gdyż w ten sposób uniknę 
posądzenia mnie o brak objektywizmu. Li 
Sta ta bedzie się przedstawiała następują- 
ço: 

Zawodnicy licencjonowani: 1) Pochwaiski 
dnia, 2) Ryś'GKS., 3) Wawrzycki Unia, 4) 
Zieliński Unia, 5) Ociepka GKS. 

Zawodnicy nielicencjonowani: 1) Kop- 
szyński L. 2) Niepan 3) Nałeżniak, 4y Mi- 
gas St., į 5) Krzysztowczyk (wszyscy Unia) 

Jak już zaznaczyłem lista ta jest spraw- 
uzianem całorocznych wyników ; może nie 
jeden z kolarzy będzie czuł się nią pokrzy- 
wdzony, ale trudno, tylko ten sposób klasy- 
fikacji wydawał mi się słuszny i bezstron- 
ny. Zresztą niewiele da się tu zmenić. po 
za chyba pozycją Krzysztowczyka starego 
„asa kolarskiego, któremu w obecnej for 
mie należy się bodajże pierwsze miejsce, a 
w każdym razie jedno z pierwszych miejst 
w łącznej klasyfikacji obydwóch kategorii. 
nalską jees nozycje tłumaczę tym. że stat 


tował oh tylko w jednym biegu w ciągu 
roku, który wygrał. 

Chcąc naprawić ewentualny poprzedni 
błąd į dać możliwie dokładny przegląd u- 
kładu sjł zawodniczych na terenie  Zagłę- 


kia, spróbujmy przedstawić lączną listę za- 


wodników licencjonowanych į nielicencjono 
wanych, ułożoną na podstawie wyników 1 
istotnych możliwości poszczegółnych kola» 
rzy. Przedstawia ona już dużo więcej tru- 
dności, tym bardziej, że jak zaznaczyłem 
chciałbym za wszelką cenę uniknąć zarzu- 
tu stronniczości. 

Będzie ona wyglądała następująco: 

Na pierwszym miejscu stawiam  równo* 
rzędnie trzech mniej więcej sobie równych 
zawodników Umi a to Pochwaiskiego, 
Krzysztowczyka i Kopczyńskisego L, Druga 
natomiast środkową grupę iworzyliby za 
wodnicy: Ryś Zb. CKS., Niepan, Wawrzy- 
oki, Należniak, Migas St, i Zieliński Una. 
Trzecią zaś końcową grupę tworzą pozostali 
awodnicy z Grotem Unia į Ociepką OKS. 
na czele. | 


-| śąskie też przechodzi 


kolarstwa zagłębiowakiego. 


W roku bieżącym sekcją kolarska Unij 
posiada dość dużo młodych i dobrych za- 
wodnjków, Którzy rokują jak najlepsze na- 


dzieje na przyszłość.  Poważną bolączką 


prócz innych które niejednokrotnie podno 
klubowej na 
terenie Zagłękia, gdyż jak już wspomnia- 
przejawia 
na- 
wst, jak chodzą pogłoski ma ulec komplet 


sjłem, jest brak rywalizacji 


tem sekcja Kolarska OKS. nie 
prawie żadnej działalności, a okecnie 


nej likwidacji? z drugiej strony kolarstwo 
poważny 
Wszystko to nie stwarza warunków podnie 


gienia poziomu. Ze starych bolączek pozo-! 


stał brak funduszy, zainteresowania i.. do- 
brych szos. Pocieszmy się, jadnak, te osta- 
tnie bowiem jest na jak najlepszej dradze 
do gruntownej poprawy, a 00 za tym idzie 
kolarze zyskają możność urządzania wię- 
kszych imprez szosowych, które gą najlep- 
szym środkiem popularyzacji kolarstwa. 

H M. WAWRZYCKI. 


Ea 13 T TA T A 
„Slask“ i „Dab“ walczą o miejsce w bidze 


Ostatnia niedziela piłkarska 


W nadchodzącą u edzielę (1 listopa 
da) odbędą się ostatnie mecze o m- 
strzostwo Ligi piłkarskiej. 

(W: Warszawie gra Legia z W Słą, 
w Krakowie — Garbarnia ze Śląskiem 
we Lwowie — Pogoń z Warszawianka, 
w W. Hajdukach — Ruch z Wara, | 
wreszcie w Katowicach — Dąb z LKS. 


Dla Ruchu * Legii spotkania nie- 
dzielne nie mają już żadnego znacze 
nia. Ogromne znaczenie natomiast ma 
ją dła drużyn Śląska i Dębu, które 
walczą o pozostanie w Lidze. Pozatem 
Warszawianka — Wisła walczą o za 
Szczytny tytuł wicemistrza pilkarskie 
go Polski, 


Piłkarze krakowscy przygotowują się 


do finału rozgrywek o puchar Polski 


W. dniu 15 listopada br. w Krako- 
wie odbędą Się interesujące zawody 
piłkarskie pomiędzy reprezentacją 
Krakowa a zwycięzcą meczu Liga — 
Stanisławów, który odbędzie się w 
dniu 8 kstopada br. 

Kapitan związkowy KOZPŃ p. Ku- 
czalski ustalił skład Krakowa pomi- 
jając zawodników Garbarni. 

Skład ten przedstawia sę następu- 
jaco: Pawłowski, (Pemper) — Lasota, 
Pajok (Haber), — Góra Grinberg, Ziż 
ka, (Kret) — Korbas, Pamuła, Mal- 
czyk, Szeliga, Baj (Mika, Krawczyk). 

Wystawienie do reprezentacji za- 
wodn'ka Tarnovii — Baja jest ponie- 
kąd niespodzianką, gdyż znajduje stę 
on ostatnio w bardzo słabej formie. 
Natomiast Krawczyk (Tarnovia), znaj 


dujący się w doskonałej formie w- 
nien zająć pozycję kierown'ka ataku. 
(ki) 

w. 

W podanym przez nas składzie re 
prezentacji Lig: na mecz ze Stanisla- 
wowem o puchar olski w dniu 8 I- 
stopada zajść m:i + zmiany. Ostatecz- 
ny skład nie jest jeszcze wiadomy, ale 
prawdopodobnie będzie on  naStęnu- 
jacy: Albański, doksz, Gałecki, So- 
chan, Wasiewicz, Dytko, Skóra, Mat. 
jas, God, Wilimowski, Wodarz. 

Nie są bran. pod uwagę gracze 
W.Sły. która w tym samym dniu gra 
mecz towaniyski w Krakowie z reakty 
wowaną w lidze Cracovią, oraz Warty 
se względu na dużą odległość Stani- 
sławowa od Poznania. 


Sport na Slasku 
Pitka nożna w Rybniekiem 


KLASĄ A 


Ostatnie rozgrywkj o mistrzostwo kl. A. 
podokręgu Rybnickiego przyniosły nasitępu 
jące wyniki: Rymer 23 — Czerwionka 6:1, 
Silesja — Pszów 8:1, Wodzisław — Czarni 
4:0, Chwałowice — Błyskawica 2:1. W wy 
niku spotkań na czele tabeli znajduje się 
Błyskawica: 6 gier—9 pkt. przed  Rybnj- 
kiem 6 gier 9 pkt. i Rymerem i 


G g'er 7 
kt. Na dalszych miejscach upłasowały się 
uastępujące kluby: 4 Pszów — 5 I'ierwszy 
— 6 Silesia — 7 Czerwionka — 8 Wodzi- 
slaw — 9 Naprzód = 10 Czarni, 


4(uhniky 3.0, Radlin —. 


B — LIGA 

Rozgrywki o mistrzostwo B-ligi w Rybni- 
ckiem daly następujące rezultaty: Beatą — 
82 Radziejów 4:1, Pośpielów — Czerwion- 
ka IL 3:3, Głożyny—Niewiadom 6:1. Fo o- 
statnich rozgrywkach w 'tabeli prowadzi 
Concordia IM: 6 gjer — 7 pkt. przed Jed. 
nością (Pośpielów) — 6 gier—9 pkt. ; SMP. 
Godów — 5 gier 8 pkt. Na dalszych miej- 
seach znajdują się: 4 Śląsk (Głożyny), 5 
Jankowice, 6 Njewiadom, T Beata § Golko. 
27, 9 Gwiazda (Skrzyszów) i 10 Radzie 


jów 32. 


wice 


KLASA B 
Rozegrane w ub. niedzielę macze go mi- 
strzostwo kl. B. podokręgu rybnickiego da- 
farbarnya 
z (rm 


ly nast. wyniki: Dubownia — 


Olza 9:2. 


kryzys. 


Z LEKKOATLETY — PIĘŚCIARZ : 
dack Torrance amerykański rekordzista 
świata w pchnięciu kulą, przerzucił sip 
ostatnio do boksu, gdzie ma nadzieje osięr 

gnąć równie dobre wyniki]: 


Sporf w Zagłębiu | 
-Pięściarze krakowscy 


W. SOSNOWCU. 

W niedzielę gościć będę w Sosrow: 
cu pięściarze krakowskiej Makkabi/ 
którzy rozegrają spotkanie towatzy- 
skie w miejscową „Makkabi**, 

(W. ramach tego meczu ciekawie Za 
powiada się walka w wadze kogucie; 
pomżędzy mistrzem Mirakowa — Gold- 
flussem i mistrzem Śląska i Zagłębia 
Welgriinem. 

Zawody odbędą się w.sali KPW. o 
godz. 16.30. 
| SE” n 


Sport w Krakowie 
Kuzaj w „Gracowii” 


Doskoniły średniodystansowiec Ku 
zaj, który na mistrzostwach KPW. 
zdobył pierwsze miejsca, oraz w ostat 
n'm biegu na przełaj, w którym od- 
niósł sukces zwyciężając Tenommowa* 
nych zawodników jak Nowackiego i 
Soldana (Cracovia) — podpisał zgłosza 
nie do „Cracovii“ į w najbliższych 
dniach wystąpi w jej barwach 

(iy 


ODCZYTY SPORTOWE 


W. związku, z zakończeniem sezonu let 
niego RKS Legja począwszy od listopoda 
bm. urządzać bądzie odczyty sportowa dlą 
swych członków i gości 

Odczyty te odbywać się będą w nowo s 
twartym lokalu RKS. Liegja, przy ul. Du- 
najewskiego 5, we czwartki każdego tygod: 
nja do godz. 19 ej. > 

Odczyty wyglaszane będą ze wszystkich 
dziedzin sportu, oraz o zachowaniu się zą 
wodników j publiczności na boiskach, Mie: 
dzy innymi prelegzentami będą: dr. Sidoro. 
wiez, dr. Obrubański, red. Długosziwaki, 
red. Foecher, kpt PZPN Kałuża j weliz 
innych znanych działaczy sportowych. Spo- 
dziewać się należy rh wykłady te cjlaszyć 
się będą powodzeniem, a za przykładem 
RKS Liegja »ójdą inne Kluby i ośrodći 


. sportowe. Wstęp na odczyt beznłatny. (BD 


Nie należy rozpaczać! 


Kochany Dziaduniń! 

Mając narzeczonego, ktorego bardzo ko- 
ckałam, czułam sią jedną z  najszczęsii- 
wszych istot na śwjecje. Gieszyło mnie ży 
cke — czułam w «chie wielką moc, czułam 
sję zdolną pójść na podbój całego świata.. 

Nie długo jednak  cjeszyłam się tym 
szczęściem. Wkrótce znalazłam siebic naso 
wrót takim małym człowieczkiem.. Myśla- 
łam, że „on‘ mnje również kocha. 

„ Pomyliłam się... 

Na drodze mojego szczęścia stanęła jedna 
z koleżanek moich, która patrafiła go opa 
nowa i zdobyć jogo względy. 

Rozczarowanie  nwje spowodowało, ż: 
dziś straciłam do mężczyzn całkowite zau- 
tanie. Nie przebywam w ich towarzystwie, 
bowiem boję się, aby znów nie spotkało 
mnie to, co dziś jest przyczyną mojega 
smutku. ` 


ni człowieka, 2> którym się Panj, nie za 
wiłedzie. | 


W mieszkaniu pana 
Dobry Dziaduni9. 
EM spodarz, w brew uiartym zwyczajom, za- 
© | miast bawić gości, epuścił głowę na dłonia 
i milczał, 


— (o ci to doskwiera Antos? — sp tai 


„12.000' nia listy w Administracji, 
„Krakowianka“ xaczy: zglos.ć się do Adal 
wish odbioru listu od , „Częstochowianina” 


“Panno Milano! — Istotnie los sprawil HRB 
Pani wkelką przykrość, jednak nie należy: 
poddawać sję przygnębieniu. - 
. Ukochany napewno nie zbyt mocno Pim 
nią kochał, skoro potrafił odejść do nuej.* 
| Tak wolno było zrobić znajomemu, lecz 
tie narzeczomemu. (Widoczny ,nie poznała 
Pani dobrze jego charakteru, zalet ducho--| | 
wych, oraz jego wzrlośc! umysłowych č Glu-4 i 


ODPRĘŻENIE POLITYCZNE WE FRANCJI ' 
ftegoię doznała... Panizlas -wielcjego - rozczarowuj|, nastąpiło po mowie premiera Leona Bluma, którą. wygłosił w Orleanie. 


Na zdjęs'u 


pia, N E EEE aa aT in * m | 080 etai Blum w chwili po zakończeniu mowy. 
E Najlepiej byłoby - gdyby Pannie „zlo 
wała sję od tówadzystwa męskiego. Proszę 
mie wmawiać sobie, że wszyscy mężczyźni 
są jednakowi, Napewno jest wśród nich b. 
wielu, którzy pobralją stworzyć b. miłe ży- 
«ie istotom im. pźnowiadlającygi pod każ- 
dym względem. z” 

Proszę Więc starać się raczej pe 
w towarzystwje męskim, a wyniesie Pani 
atąd dwie korzyśc,: zepómrnyj Pani o dozna 
mym rozcząrowaniu, oraz napewno pozna Fu 


DROBNE OGŁOSZENIA OGŁOSZENIA 
T RE PS | WOLNE POSADY | 


BMŁOPAKA RE do warsztatu bla- 
ohiárskiego, Zgł.. Torpeda pii tysi 
miast“, GW Aaa oih 


PŁEŻĄCĄ,, z dobrymi) świadectwami samoj, 
(dzielnie gożującą do wszystkiego przyjmę 
Zgł. „Służąca” do Torpedy. Pią y „dt 6%" 


"NAGTTE narra I) 


| POSAD POSZUKUJĄ | 


Zgt. 


WW WÓDZ „REXiSTÓW" DEGRELLE 3> i 
'został w tych dniach aresztowany po wygłoszeniu mowy połitycznej w Brukseli. Po xil 
ku godzinnym pobycie w areszcie wy puszczono go jednak na wolność. 


Jedynie przez tanie, drobne ogłoszenia 
w „IORPEDZIE” 


kupisz lub sprzedasz korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia 


Za 50 gr. masz ogłoszenie jedynie w „Torpedzie” 


PARKIECIARZ poszukuje pracy. > 
Adm. Torpedy pol „Parkieciarz", 


SZOFER, kawaler, młody, uczciwy bez na 

logów. poszukuje pracy. Zgł. pod „Z,jelosie 

prawo jady“ do Administracji. . seu4lik 
. Ft n 


n= 


L "RÓŻNE | 


SPRZEDAM, pria prawie że nowy. ZB e 
szenją Torpeda pod „Tanio, 7 


dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób. 


| Rędakcja i Administracja: 


Kraków, ul. Floriańska %4 of. l. p. Tel. 177-36 
Telefon nocny (do godz. 23) 163-37 


Miesięczny abonament „Torpedy” 
z dostawą do domu zł. 1.50 


Drukiem i Nakładem „Nowoczesnej Drukarni Wydawniczej" Sp. z ogr. odu. — Sosnowiec. Sobieskisze 10, 


Administracja czynna w g. d: 
Redakcja 


Drobne ogłoszenia 5 gr. za sława 


iedaktor odnowiedzialny: Wit. Kraiewski 


LIBACJA 


Antoniego Flinka| Pan Ignacy Kromka. — Mówże co, ho my 
zebrało się liczna towarzystwo męsk'e, Go-|Śle, że jezdem jak na pogrzehowem ochiaju, 


— Głód, bida ; ubóstwo — wyrzekł przez 
zaciśnięte zęby pan Antoni, — Przyszijście 
chłopcy na bibe, a pic wam dać nie mog% 
bo myszy mi wygryżli kieszenie znakiem 
tego dziury są i puchy. Moniaków u mnie 
jak rok długi "ni pies nie widzi, kochane 
chłopaki — żalił się pan Antoni. 

— Nie być frajer Antoś! — krzyknął pań 
Ignacy. Co ślimi'"z nad mamonom? — For 
są jezd, forsy nima, a jakoś we żyję A 
wesoło. 
` — Zróbta chłopaki składkie, Józek drap- 
nie sje po alembikówke i obliwaka będzie 
aż miło — krzyczał pan Ignacy. 

— Dali wienc rodzere kamraty krzyczał 
pan Józef, tbchodząc gości 7 czapką w ręku 
Dawać kochana rabiata, ile łaska. -> Tes 
co wąsy ma, ten złocisza dat 

W kilka chwil później w mieszkaniu pana 
Antoniego Flimka rozpoczęła się pijatyka 

Kiedy „goście cpióżnił: wszystkie butul 


ki i poczuli się aeco podchmelonymi, do 
mieszkania wkroczyła policja, 
a + s 
— Wszechmo>zna Temido! -— tłumaczył 


sędziemu pan Józef Chomonto. Zdziwiony je 
zdem okropnie, że san funkcjonariusz, ezyli 
stójkowy dopairzył — się kradzieży. — Ale 
pan sędzia mnie zes, — mie jezdem obty 
panu sędziemu, znakirra tego proszę wytłu 
maczyć to panu stójkcwemu, że ; Jek mówie: 
— nie kradłem, p *lratczy mu". 

— A skąd Oskużyiy wziął wódkę? sp /tał 
sędzia.  « 

— Zhbieranka była, irebunals ; 
flaszek u Srula «a S:erkiewiczą. 

Ponieważ jednak peszkodowany Sru 
Ligszyc, oraz źwiatkowie zeznali że Gho. 
monto zapła:$ tylko za 3 butelki, pszeto 
sąd skazał go na 3 miesięcy aresztu. 


t-p'ler 6 


A WWE WTA 
F. O. M. 
to potęga Polski 
na morzu 
tui iEikiwnocawiiwni A 
„1ORPEDA” 


umieszcza ogłoszenia drobńe w rubry* 
ce pt. 


„TĘSKNIMY* 


oraz ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc 


50 gr. za 10 słów 


TĘSKNIMY 


NIEZALEŻNA, miła, piękne mieszkanye, 
pozna dżentelm:na 0d'48 lat na stałej poe 
sadzie, lub emeryta. Zgł. Torpeda .. Z382. 


MLODA KOBIETA, posiada 1000 złotych 
z braku znajomości tą drogą pozna pana 
na jakimkolwjek stanowisku, dó lat 40, se- 
perewani wykluczeni. Cel matrymonjalny -+ 
Zgł. „Nadz eja". TA 


9—13 i 15—19 
12—13 


